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O PRYMACIE 
Sw. Piotra i Biskupów Rzymskich.

Uprzytomnienie sobie dogmatu o prymacie więcej 
dzisiaj j a k  kiedykolwiek zdaje się być na czasie. Jedna  
2 największych spraw wielkiej polityki, w zbrodniczy 
niedawno powikłana sposób; sprawa nad którą  mozolą 
Sl§ i najgenialniejsze pomysły mężów' stanu i najtry- 
Wialniejsi pieniacze wraz z nienawistnem jej przeważnie 
dziennikarstwem; sp raw a porywająca ku sobie i pobo­
żność wiernych i wszystkie umysły uczciwe: sprawa 
rzy m s k a , dom agająca się coraz głośniej rozwiązania 
8vrego , w widocznym tu stoi zwiąsku. Bo chociaż świe­
cka władza papieska  nie objęta jes t  bynajmniej tym, 
ani żadnym innym dogmatem, i niema po sobie owej 
niezrównanej pow’agi boskości, charakteryzującej p ry ­
mat Piotrowy, to któż tego nie widzi, jakiem u z upad­
kiem tej ustalonej od wieków doczesnej władzy papies­
kiej istnienie i działalność podlegnąćby musiały prze- 
przeistoczeniu! Odwrotnie doczesna ta  w ładza ,  nie gdzie 
indziej, j a k  tylko w prymacie, w jego boskości, zapa­
lającej stróżów jego de niezłomnej w alk i,  w prawnem 
nistorycznem międzynarodowem jej ukonstytuowaniu, 
Posiada niezłamaną niczem silę, główne nieprzebyte swe 
Szańce. Świat katolicki sk ładający Świętopietrze, dźwi- 
8a na barkach swoich ciężar naruszonego zdradliwie 
Swieckicgo tronu następców Piotrowych; dla czego? pe- 
Ypm nie w innym celu, tylko by spoczywający na tern 
dziedzictwie Piotrowem prymat w całćj swej utrzymać 
Sodności!

I. Przystępujem do rzeczy, rozbieramy naczelni­
ctwo piotrowe. „Nie było. ono pierwiastkowo, prawi 
znamienity pisarz, spokojniejszej w tym punkcie epo- 

1 ); czem było po upływie kilku wieków. Ale to 
właśnie wykazuje boskość jego; bo wszystko co istnieje 
prawnie i wiecznie, istnieje najpierw w zawiąsku i sto- 
Pmowo się rozwija.“ Piotr św. wezwany, j a k  prawie 
Wszyscy inni apostołowie, od ręcznej pracy do służby 
^  winnicy pańskiej,  nie odznaczał się bynajmniej przed 
miymi nadzwyczajnemi przymiotami, któremiby tak  za- 

^ czytne zawdzięczać mógł stanowisko. Z boskiego po­
słania stał się tem, czem stal się w Kościele, a je- 

e*i co czyniło go godnym tak  wielkiego powołania, 
iak Ĉ ^ a > tylko najmocniejsza wiara w Chrystusa 
lość°2j ” 8y na Uoga żywego“ i gorąca ku Niemu mi-

Pierwsze zaraz spotkanie się z Chrystusem zapo­
c ą  wielką dla niego przyszłość, nada jąc  mu wielce 
atnienite imię, co miało być godłem niepokonanej ni- 
y trwałości Kościoła3). Acz wyraźna uroczysta no-

kowJił- ®r- de M ajstre , w dziele „O  P a p ie ż u / ' T łom . Ju l. Mił-
,5 lego str. 34.
3 Math. 16, 18. Jan  21, 15.
J Jan  1, 42.

minacya na zajętą przezeń po odejściu mistrza najwyższą 
godność w Kościele, miała miejsce po natchcbnionem 
owem wyznaniu wiary przez Piotra św. w obec i w i- 
mieniu swoich współuczuiów4). „I przyszedł Jezus w 
strony Cezarei Fdipowej, i pytał uczniów swoich mó­
wiąc: Czem mienią być ludzie syna  człowieczego? A 
oni rzekli: Jedni Janem  Chrzcicielem, a drudzy E lia ­
szem, a inni Jeremiaszem, albo jednym z proroków. 
Rzekł im Jezus: A wy kim mię być powiadacie? —  
odpowiadając Szymon Piotr rzekł: Tyś je s t  Chrystus, 
syn Boga żywego! —  A odpowiadając Jezus, rzekł 
mu: Błogosławiottyś Szymonie Barjona; bo ciało i krew 
nie objawiła tobie , ale ojciec mój, który jes t  w niebie- 
sieeb. A j a  tobie powiadam, iżeś ty je s t  opoka , a na 
tej opoce zbuduję Kośció ł: a bramy piekielne nie zwycię­
żą go. I tobie dam klucze królestwa niebieskiego. A 
cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane i w nie- 
biesiech: a cokolwiek rozwiążesz na ziemi, będzie roz­
wiązane i w nicbiesiecli."

Zatrzymujemy się przy tych ważnych słowach bi­
blijnych. Okoliczności czynią tę chwilę prawdziwie u- 
roczystą. Chrystus podaje pod rospoznanie Apostołów, 
co ludzie o boskim jego utrzymują posłannictwie, za­
pytuje ich o własne ich zdanie. Piotr  sk łada z na­
tchnienia boskiego to, acz k ró tk ie ,  lecz niezmiernej w a­
żności, wyznanie! Tyś jes t  Chystus, syn Boga żywego! 
— Z tego to wysokiego, boskiego stanowiska, blogo- 

. sławi go Chrystus: mianuje go
1) opoką, na  której zbuduje Kościół swój 5). Jes t  

to zwykły w języku  biblijnym obraz, p .zedstawiający

'•) Mat. 16, 13—20.
5j Słowa Paw ła św. w I. liście do K oryntian  3. 11. „A lbo­

wiem fundam entu innego n ik t założyć nie m oże, krom teg o , k tó ­
ry  założon je s t ,  k tó ry  je s t  C hrystus Je z u s ."  Dało niektórym  s ta ­
rym Ojcom K ościoła powód rozum ienia i tu  pod „opoka" ju ż  to 
sam ą osobę C hrystusa , już to w iarę Piotrow a. W ielcy herezyar- 
chowie średniego w ieku skwapliwie* przyswoili sobie takow ą in ­
te rp re ta c ją .  budując na nićj heretyck ie  swoje system y. W ym o­
wny nasz S karga  najtrałn iejszą  daje  im odpraw ę:

„W yznaw am y mocnie, praw i, iż Zbaw iciel nasz C hrystus Jezus 
jest w szystkiem u swemu Kościołowi i w iernym  swoim opoką i fun­
dam entem  zbaw ienia . . . .  Je d n a k  na tćm  m iejscu, w tej ew an­
gelii uczynił P io tra  św. fundam entem  i opoką Kościoła swego i 
wiernych swoich: nie ta k ą ,  ja k ą  sam jest (bo jedno on sam  jest 
ta k i ,  na  którym  się w szystko zbawienie nasze buduje: i z k tó re ­
go , jak o  ze  źródła żywot nasz wieczny płynie) ale jak o  urzędni­
kowi od niego postanowionem u, i moc a uczestnictwo w ładzy j e ­
go m ającem u p rz y s to i: do usługow ania i rząd u  i nauki i za trzy ­
m ania w szystkich w iernych. C hrystus opoką kościelną do żywo­
ta  i zbaw ienia: P io tr do nauki zw ierzchnćj i rządzenia. Chrystus 
opoką sam z siebie, opoką principalną: a  P io tr iw. opoką namie- 
stniczą. C hrystus opoką niew idom ą do se rca : P io tr  opoką w ido­
m ą do nauki i rządu ."

„  . . .  Na nim C hrj's tu s ten  Kościół zbudował. N ie na jeg o  
w ierze (jako  k ręcą  błędnicy) bo w iara sam a sobą nie sto i, ale m u­
si być  na  personie i człow ieku, który  w ierzy i w iary naucza. —

„ I  on w ykrę t m iejsca nie m a, k tórym  mówią: iż C hrystus w 
tych słow ach przez opokę sam ego sieb ie  rozum iał. Bo trzy  rze ­
czy m ianują się  o ty ch  P ańsk ich  słowach: fundam ent, budow anie 
i budow nik. B udow nik C hrystus, fundam ent P io tr , a budow anie 
Kościół. N ie zm ieszał się budotonik z fundamentem: ale różnie
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K ościół Chrystusów jak o  w ielką budow lę, na m ocnym  
założoną fundam encie. I czyni istotnie ten prym at Pio- 
trowy, odziedziczony przez prawych jeg o  następców, 
niezw yciężonym  siluym  fundam entem  K ościoła katolic­
k iego. Cóż bowiem  utrzym ywało dotąd i utrzymuje w  
K ościele naszym  ten n iezbędny w arunek bytu i istn ie­
nia w szelk iego  żyjącego organizmu: Jedność? Ileż to 
tronów i rzeczypospolitych najlepiej uorganizowanych, 
runęło na zaw sze w tym czasie, ja k  K ościół nasz stoi 
niew zruszony! Ileż najzbaw ienniejszyoh rozprzęgło się  
stow arzyszeń? —  A przecież w szystk ie herezye godzi­
ły  najgwałtowniej w tę n iezw yciężoną sk ałę Piotrową, 
ja k  gdyby w ieszczym  pędzone instynktem , iż, rozbiwszy  
tak ow ą , ca łka  budowa roprzęże się  i runie w roz­
sypce.

Co w ięc w ów czas było przepow iednią, to dziś jest  
w ielką  w ypróbow aną prawdą. Et portae iuferi non 
praevaluerunt adversus earn! Piotr św . je st  w ięc p ier­
w szą potężną dźw ignią K ościoła  C hrystusow ego; mó­
w iąc bez obrazu: p ierw szą osobą jego .

Do p ierw szeństw a tego przywiązuje się  
2)  i najw yższa godność i w ładza.
„I tobie dam k lucze królestw a n iebieskiego. A co­

kolw iek  zw iążesz na ziem i, będzie zw iązane i w nie­
bie. “

Jest to hebraizm , którego znaczenie żadnej nieprzy- 
puszcza w ątpliw ości. Izajasz, o p iew a ją c6) ,  że Pan po­
woła E leakim a na tron ojca sw eg o , uczyni go najw yż­
szym  kapłanem  i królem , podobnie się  w yraża, m ó­
w iąc: „I oddam  k lu cz7) domu D aw idow ego na ramię j e ­
go:' i otworzy a nie będzie, ktoby zam knął; i zam knie, 
a nie będzie ktoby otworzył.*' I grecki biblijny język  
ten sam' zachow ał sposób m ówienia. Objawienie ś. Ja­
n a 8)  przedstawia nam sam ego Chrystusa „trzym ającego  
klucz śm ierci i p iek ia .“ —  Gdy zaś „klucz** oznacza  
n ajw yższą, bądź to k rólew ską bądź kapłańską dostoj­
n o ść  —  w iadom o, iż starażytność obie te godności łą ­
czyła  w esp ół —  to dalszy tekst o w ładzy w iązania i 
rozw iązyw ania dotyczą wyraźnie w ładzy jurysdykcyjnej j 
i to najw yższej duchow nej9). W yroki jej uznane będą j 
w  „niebiesiech.**

Oto w zw iązku późniejsza dystynkeya prymatu u 
teologów : primatus honoris et jurisdictionis. ł0)

W yrzoczenie tych sam ych prawie słów , n ) późnićj 
przed W niebow stąpieniem , a le  pod innerni zupełnie 
okolicznościam i, do w szystk ich  apostołow , nie osłabia  
bynajmniej ustanow ionego tu prymatu. Jest to jak  
gdyby subdelegacya, wyrzeczona przez mistrza sam ego

rz ek ł: J a  buduję. N a czem ? na tob ie , skało . Co? Kościół mój. 
J e s t  ted y  sam  P io tr św. i w szyscy jego potom kow ie opoką i fun­
dam entem  w szystkich w iernych i głow ą ich : bez k to rego  i w iary
dobrej usprawiedliw iającej i zbaw ienia żaden pew ien być nie
może. K to na innym  nie na  P iotrze  i nie w jedności i nauce 
jeg o  buduje, na  piosku się i na lodzie sadzi i upaść musi."

K azanie na  dzień śś. Apostołów  P io tra  i Pawła.
6) Izai 22, 21—22.
7) Klucz je s t  w piśm ie świętem stałym  sym bolem  najwyższej 

ju ry sd y k cy i lub kapłaństw a. G recki ję z y k  m ianuje kap łana  k lucz­
nikiem  (u nieba) x y .v 8 o v y .o c ,-k a p ła n .

S) Obj. I ,  17— 18. cfr. 3. ,
9) In  scrip tu ra  nomen ligare significat praecipere , obligare, | 

pun ire; e t vox solvere significat rem itte re , a poena lib e ra re , dis- ; 
pensare  in lege v o tis , ju ram en tis  e t aliis similibus obligationibus. 
cfr. A ntoine T heologia universa, I, 244. E d. Craeoviae 1755.

to) Confr. L iberm ann , Perone e t  qui sun t recentiores.
ii) M att. 18, 18. J a n  20, 23. i tym  podobne m iejsca zawie­

ra ją  specialny m andat lub posłannictw o, bądź to  odpuszczania
grzechów, bądź niższej ju risd y k cy i i posłuszeństw a przynależnego
w ładzom  kościelnym  ze strony w iernych. Mat. 17, 18.

w  obec P iotra; to co po odejściu  Chrystusowem  pia­
stujący najw yższą godność prymatu czynią w zględem  
biskupów  i kap łan ów .12)

II. W łaściw a instytucya św . Piotra na tę tak  u- 
stanow ioną i przyobiecaną mu najw yższą w ładzę —  
nie potrzebujem tu obszerniej na to zw racać uwagi, 
iż pow yższy text brzmi de futuro: aedificabo —  dabo  
tibi —  uskutecznioną je s t  dopiero po Zm artwychwstaniu  
P ańskiem , i to za trzeciem  objawieniem  się  Chrystusa  
pośród apostołów . Tu po ukończonej uczcie, którą w 
cudowny im zgotow ał sposób, zwrócił się był Pan J e­
zus do Piotra, m ówiąc: „Szym onie Janów ! miłujesz
m ię w ięcej, niżli c i?  —  liz e k ł mu (Piotr): Tak jest
Panie! ty w iesz, że cię miłuję. R zekł mu (Jezus): 
P aśże baranki moje! —  R zekł mu powtóre (Jezus): 
Szym onie, Janów ! miłujesz m ię! —  R zek ł mu (Piotr).* 
T ak jest Panie! iy  w iesz, że cię miłuję! —  R zekł 
mu (Jezus): P aśże baranki moje. —  R zekł mu po trzecie 
(Jezus): Szym onie, Janów ! m iłujesz m ię? zasm ucił się  
Piotr, że mu trzeci raz rzekł: Miłujesz m ię! i rzekł 
mu: Panie! ty w szystk o  w iesz, ty znasz, że cię m iłuję. 
R zekł mu (Jezu s): P aśże ow ce m oje!“ 13) —  A potem  
w yłożyw szy  Jezus Piotrowi trudności, jak ie  go w  tym  
nowym  spotkać m iały urzędzie i przepow iedziaw szy  
mu, ja k ą  śm iercią miał uwielbić P ana, 14) rzekł mu: 
„S eq uerem e!“ co tłomaczym y: „Bądź moim następcą w  
kościele!**15)

W prostej —  sielankow ej nieom al —  tej scen ie, 
którąśm y tu wiernie rozwinęli, kogoż nie uderza w yż­
sza stanow czość aktu tego! Dobry ów Pasterz, co był 
p ołożył życie sw oje za  ow ce sw oje: nim się  oddali od 
sw ej ukochanej trzody, powierza ją  trzykrotnie na- 
stępcy —  nam iestnikow i swem u. Po trzykroć zapew nia  
się, o jego  wierności, po trzykroć poleca mu puszenie
jej!

I

!-) Antoine tak ą  określa  różnicę pom iędzy posłannictw em  
św. P io tra  a  innych A po sto łó w : „E ąuidem  caeteri apostoli fuerunt 
p a res P e tro  in a liq u ib u s, sed  simul inferiores in  aliis . . pares
honore quoad m issionem suatn , quatenus a  Christo im m ediate 
in issi sunt . . . pares po testa te  quoad universalitutem  , qua tenus 
p raed ican d i, e t ligandi ac solvenui po testa tem  universalem , seu 
quam  in omni terrarum  orbe exercere possen t, a  Chrysto accepe- 
runt. Sed sim ul fuerun t P e tro  inferiores in duobus: 1) in eo quod
— P etrus non soium apostolatu* honorem  cum aliis acceperit, sed 
etiam  institu tus est a  Christo fundam en tum , capu t e t ordinarius 
Pastor universalis ecc lesiae , proiude etiam  aliorum  A posto lorum . . .  
u t P e tru s alios apostolos . .  . posset regere e t  in fide confirm are . . .  
2) in eo perit quod Petrus ju risd ic tionem  in universalem  ju risd i- 
ctionem  in universam  eeclesiam  a  Christo acceperit u t ordinariam  
e t usque ad finem m undi dura luram , ideoque ad  ejlis successores 
onmes usque ad  finem m uudi transituram , quum  caeterii apostoli 
universalem  jurisdictionem  acceperin t, ut ex tra  ordinariam , e t tan - 
quam  delegati. Unde p o st eorum  m ortem  non tran s it ad  eorum  
successiores . . . tom 1. 253.

Bardzo trafn ie  przem aw ia tu  nasz Skarga: „N iech poznają 
(błędnicy), iż klucze się n iety lko  do rozgrzeszania i zak linan ia  
śc iąga ją : ale do wszystkiój innej m ocy i w ładzy w Kościele. Bo 
rozdzielił to Pan  mówiąc: T obie dam  klucze od królestw a n ie­
b ieskiego, a  osobno rzekł: co jedno  zwiążesz na  ziem i, będzie 
związano w niebie. R óżna to  już rzecz, abo jako część od tych  
kluczy i od tej zupełności mocy. W zięli inni Apostołow ie moc 
do zw iązania i rozw iązania sum ienia ludzkiego: ale kluczy nie
w z ię li ,‘sam em u je  P iotrow i podano." Kazanie na  dzień śś. Ap. 
P io tra  i Paw ła.

13) J a n  21, 15—17.
H) 21, 18. cfr. 2. P io tr I , 14.
!•>) T ak  tłum aczy to m iejsce K lee w dogm atyce sw ojej, po­

p ierając takow e tłum aczenie powagą Ojców św. Chryzostom a i in ­
nych. Sam a uroczystość chw ili, wskazanie P io tra  na Ja n a  „One­
go ucznia, k tó rego  miłował Jezus,'* zapytując: „Panie! a  ten  c o ?“
— takow e okoliczności nie dopuszczają zapraw dę dosłownego 
znaczenia wyrazu.- „a  kolutaj moj — Squere me — pójdź za  
mną.**
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Sam obraz pasterza nad ukochaną trzodą, obraz 
^  którym  sam  Zbaw iciel nasz lubow ał przedstaw iać 
Słę , 16) dobrze zdaje nam  się charak teryzow ać prym at 
w kościele naszym . Teolodzy wyw odzą charak te r p ry­
matu ze siowa; paść, pascere. 17)

Naczelnictwo Piotrow e w pasterzow aniu trzody 
p ty s ta so w ć j żadnej nie miało eksem pcyi. Sam i w y­
brani apostołow ie czerpać z niego mieli sw ą siłę i u- 
twierdzenie. W ważnym  owym momencie, gdy Pan 
J ezus widząc zbliżającą się godzinę swej męki, w idząc 
smutek i trosk i swych uczniów, w ten  ich pociesza! 
sposób: „Szymonie, Szymonie! oto szatan  pożądał,
aby wąs przesiał jak o  pszenicę: alem  j a  prosił za tobą, 
®by nie usta ła  w iara twoja. A ty  niekiedy naw róci­
wszy się, potw ierdzaj bracią tw oję.1' 18)

III.* W yroki te biblijne najwym owniejszem i stw ier­
dzają się czynami. P io tr św. tak  za życia Chrystusa, 
ju k  po jego  W niebowstąpieniu zaw sze stoi na czele 
apostołów. Naczeluictwo to uznają apostołowie i pi­
szący ewangelistowie św. „P ierw szy P io tr ,“  głosi 
Mateusz święty, innych apostołów  po imieniu nie wy­
mieniając. T a k  się w yraża i M arek, m ów iąc: „ I szedł 
za nim *Szym on, i ci, co przy nim by li;'1 me inaczej i 
Łukasz, pisząc: „R zekł Piotr i co z nim byli,“ P iotr 
‘ apostołow ie*rzekli. 19) Piotr pierwszym  był, co zło­
żył św iadectwo o Chrystusie w imieniu w szystkich, że 
jest synem Boga ż y w e g o o n  to na zapytanie Chry­
stusa: „Iżali i wy odbieżeć mię chcecie?1' odpow iedział: 
»Panie, do kogoż od ciebie pójdziemy! gdyż ty masz 
słowa żywota w iecznego; a  myśmy uw ierzyli i poznali, 
żeś ty  je s t Chrystus, syn Boży!1' Z Piotrow ej łódki 
Chrystus nauczał rzesze; jego nogi najpierw  um yw ał, 
za niego prosił szczególnie w godzinę swej m ęki.-20) 

Zaraz po W niebow stąpieniu Chrystusa, P io tr św. 
z ta k ą  stanowczością, ja k a  tylko w ypływ ać m ogła z 
wyższego m andatu i natchnienia, obejmuje w skazane 
mu naczelnictwo. Jeszcze pn ed zesłaniem  Ducha św. 
staw a pośród braci i zabierając głos, używ a do wy­
boru nowego ucznia na  miejsce Judasza. W dzied 
świąteczny pośród ogólnego zapału głos jego najpier- 
wszy, najwymowniejszy, uuiesiony wyższćm nam aszcze­
niem, jak ie  tylko najwyższem u Pasterzow i wszech w ier­
nych przystało. Rozpoczyna słowy Joe la  p ro ro k a : 
* będzie w ostateczne dni, mowi P an ,: wyleję ducha 
mego na  wszelkie ciało, i prorokow ać będą synowie 
wasi. —  I sianie się, iż wszelki, k torybykołw iek wzy­
wał imienia Pańskiego, zbawion będzie. Mężowie Izra- 
e ‘scy! słuchajcież tych słów Jezusa Nazareńskiego, 
męża od Boga pochwalonego u w as mocami, cudam i 
i znakami, k tóre czynił Bóg przezeń między w am i." . . .  21) 
^ d y  przed sąd  zapozwano w spółpracow ników  jego: 
°n staw a w *obronie w szystkich, z wysokiego zaiste 
Przem awiając stanow iska. „K siążęta  ludu i starsi! słu­
chajcie: — Niechże wam wszem jaw no będzie i wszy­
stkiemu ludowi Izraelskiem u, że przez imię P ana  na- 
Szego Jezusa C hrystusa N azareńskiego, k tóregoście wy 
nkrzyżowali, którego Bóg wzbudził od um arłych; przez 
e8'oż ten stoi zdrow y przed wami.

“ ) Jan 16, I—16, Mat. 36, 10—16, Mar. 6, 34.
0v- ) „Pasce oves meas . . . idem est, ac si . . 11 pastor esto 
pr mearum . . . esse pastorem ovium est oves regere, eisque

esse. Praeterea Evangelista usus est voce graeca JJotf tvve i  
® sjgnificat: pasce regendo et praesidendo.“ Antoine I. 244.

, Łuk. 22, 31 -32 .
,, j  Mat. 2. Marek I , 36. Łuk, 4. Dzieje ap. 5.
...j Klee, Dogmatyka I.
') Dzieje ap. 2, 14 — 36.

T en jest kam ień, który je s t odrzucony od w as bu­
dujących, który się stał głow ą węgła. I  nie masz w 
żadnym  innym zbawienia. Albowiem nie jest pod nie­
bem  inne imię dane ludziom, w którem byśm y mieli 
być zbawieni."*22) On to za  szczególnem objawieniem 
Boskiem pogan do kościoła przyjmuje. 23) Z a niego 
modlił się bez ustanku  cały kościół wiernych, gdy za 
H eroda A grypy do więzienia wtrąconym  został, aż go 
aniół Boży cudownym wybawił sposobem. 2i)  Do niego 
zgromadzili się apostołowie, gdy w niektórych kościo­
łach wszczęły się nieporozumienia, czy przystających do 
w iary pogan do obrządku Mojżeszowego zmuszać. On 
przewodniczy zgromadzeniu, jego  głos przew ażny spór 
cały na zawsze rozstrzyga. 25)

„P io tr staje pierwszym  we wszystkich w zględach, 
praw i znakom ity te o lo g ;26) pierw szy w wykonaniu obo­
wiązków miłości, pierwszy w wyznaniu w iary; pierw szy 
ze w szystkich apostołów, który widział zm artw ychw sta­
łego Zbawiciela, tak  jak  pierwszy dał o tern św iade­
ctwo przed ludem. Pierwszy, kiedy było trzeba dopeł­
nić liczby apostołów’, pierwszy, który w iarę sw ą cudem 
potwierdził, pierw szy do naw racania żydów, pierw szy 
do przyjęcia pogan, pierwszy w szędzie."

„A jak o  A braham a zowie pismo ojcem wiela n a ­
rodów i ojcem wiary, praw i wielki nasz kaznodzieja, 27) 
iż jem u naprzód P an  Bog o Chrystusie obietnicę spu­
ścił i on winę naprzód do uspraw iedliw ienia uwierzył: 
ta k  P iotr św. pierwszym je s t ojcem wszystkiego chrze­
ścijaństwa, jak o  drugi Abraham : z którego objaw ienia 
i w yznania w iara o T rójcy św. początek  wzięła. I on 
ją  jak o  rodzajem  do kościoła w szystkiego puścił i na 
nim Chrystus ten kościół zbudował.

IV. Nim przystąpim y do drugiej —  i to głównej 
—  wpołowy zadania naszego, potrzeba nam rozebrać 
jeszcze jedno  pośredniczące pomiędzy obiema pytan ie: 
o trw ałości prym atu w kościele katolickim . Czy pry­
mat, jakim  go Chrystus pow ierzył Piotrow i, z jego  o- 
sobą usta je ; czyby niemogł być zmienionym na inny 
np. reprezentacyjny organizm ?

Ew angelia przem aw ia za „niezw alczoną", a więc 
niezm ienną trw ałością prym atu. Boć w szelka zmien­
ność dowodem je s t słabości lub klęski, i z żadną m iarą 
niezgadza się z boską prow idencyą. Na opoce pry­
m atu w edług powyższego wywodu zbudowan jest ko­
ściół Chrystusów : „B ram y piekielne niezwyciężą go!" 
kogo? kościoła czy prym atu? Iu terw encya może być 
różna, ta k  ze względu na w ulgate, ja k  i na  oryginalny 
tekst grecki. Rozumiejąc tu sam ą „o p o k ę" ; zaręczona 
niezw yciężoność, a zatem  i niezmienna trw ałość w y­
pada bezpośrednio na  korzyść prym atu. D okonane 
n a  osobie Piotrowej m ęczeństwo utw ierdzić tylko mo­
gło zasadę reprezentow aną przez niego —  zasadę u sta ­
nowionego z góry naczelnictw a, k tórego „bram y p ie ­
kielne zwyciężyć niem iały."

Przychylając się naw et i do obszerniejszego zna­
czenia tych słó*w biblijnych, odnosząc je do niezwy- 
ciężalności samego k o śc io ła : do tego samego docho­
dzimy rezultatu. —  Albowiem fundam ent stoi nieroz- 
dzielnie i nieodm iennie z budowlą. Niezmienna trw ałość 
budowli w aruje trw ałość niezm ienną fundam entu.

22) Dzieje ap. 4, 8 —12.
23) Dz. ap. 10, 11.
24) Dz. ap. 12, 1 — 14.
25) Dz. ap. 16, 7 — II.
26) Bossuet Kazanie o jedności.
2?) Piotr Skarga.
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Z asada  ta  niezmiennego nigdy, ustanowionego z gó­
ry, wiecznie trwałego naczelnictwa w kościele jes t  
podstaw ą wszelkiego objawienia, i pisma i tradycyj. 
Pismo św. tak  starego ja k o  i nowego testamentu, przed 
stawia kościół, to „królestwo Boże na  ziemi," to przed­
wieczne messyańskie dziedzictwo, jak o  wielką monar­
chią, niezmienną nigdy, wiecznie trwałą. Nie inaczej 
przedstawia nam tradycya rozważany tu organizm k o ­
ścioła naszego. Jakkolw iek  różne są ,  zdania Ojców 
kościoła w tym względzie, zasada ta  niewzruszoną stoi 
u wszystkich. 2S) Sam Cypryan, pod pewnym wzglę­
dem przeciwnik biskupów ltzymskicb, w jedynym pry­
macie upatruje trw a łą ,  możebną jedność kościoła: „w  
prymacie oddanym Piotrowi, ażeby jak  jeden kościół 
Chrystusów, tak  jed n a  ka tedra  istniała. 29j

Lecz i najwytrawnieyszy rozum ludzki przemawia 
za niezmienną nigdy trwałością prymatu. Jest  prawda 
prymat i w najczerwieńszej rzeczypospolitej; lecz nie­
trwały, zmienny, nieudolny. Inaczej też być niemoże. 
Co bowiem ludzie budują, przeistacza się, zmienia, do­
skonali się łub upada. Co nadziemska stanowi mądrość, 
doskonałem jest  już w samym związku swoim; tylko 
rozwijać się, modyfikować stosownie do potrzeb ludz­
kich jes t  mu wlaściwem. Nie trudno osądzić, jak ie  
naczelnictwo je s t  doskonalszem ; czy rozdzielone, czy 
w jednem złożone ręku. „W ładza  rozdzielona pomię­
dzy kilku, orzeka cytowany już powyżej, nieeksalto- 
w any bynajmniej pisarz, 30) przypuszcza zawsze jak ieś  
zastrzeżenia, gdy tymczasem w jednem  położona ręku 
nad  wszystkiem wyjątkowo, je s t  zupełną i całkowitą ."

K ażda by najmniejsza istotna zmiana takowej 
władzy, byłaby k lęską  dla niej, dowodem jej nieudol­
ności lub upadku. Jeźli prymat w kościele naszym 
przetrwał niezmiennie wieki, a  w nich najradykaluiej- 
sze przeistoczenia stosunków i wyobrażeń ludzkich, 
najgwałtowniejsze burze, które wszystko zmiotły, co 
świat stworzył, by najmocniejszego : czyż to nieświad- 
czy wymownie przed światem nawet nieprzypuszcza- 
jącym  żadnego objawienia, o boskim jego pierwiastku, 
o niezłomnej trwałości jego? —

V. Nieustanna ta  trwałość prymatu miała i mieć 
musi z natury swojej swych pewnych wyobrazicieli. 
Tymi byli zawsze i są niesprzecznie biskupi Rzymscy. 
Dówód tu nie trudny i niepotrzebny prawdę, gdyż k a ­
tedra  Rzymska znajduje się od wieków w rzeczywi- 
stem posiadaniu właściwego prymatu w całej jego 
pełni i blasku. „Papież jest powszechnym, prawi nie­
co wyżej przytoczony autor. 31) „Któż inny powsze­
chnie je s t  znanym? Któż inny prócz innych je s t  uzna­
nym, kto inny ma władzę wpływać na całe ciało i 
ożywiać ten główny pień, który zasila wszystkie gałę­
zie życiem i p raw dą!"

Lecz pewnej dystynkcyj, k tó rą  czynią, mówią teo­
lodzy, nie wolno nam tu spuszczać z uwagi. Rozró­
żnia się następstwo Piotra  n a  biskupstwie czyli ka te­
drze Rzymskiej, od następstw a w prymacie. 32) Nie 
bez interesu zaiste, zdaje się być to pytanie: czy p ry­
m at je s t  połączonym nieodzownie do katedry  Rzym-

28) Czem jest Papież, nietrzeba sądzić z kilku słów ojców ; 
kościoła, ale z całych dziejów tegoż kościoła. Pensee de Pascal 
Paris tom II. 2. 17.

2'j Cypryan de unitat. eccl.
30) Bossuet, ut supra.
31) Pensee de P asca l II. 2. 17.
32j Confr. Perrone. Praet. tlieol. de Petri primat. Part. I. 

Cap. II. Praep. III, 315.

skiej, a  tern samem —  choćby tylko pośrednio do sa­
mego Rzymu? —

Boski nasz mistrz i Zbawiciel rozsyłając Apostoly 
na  „cały świat", nie przeznaczył prawda żadnego pun­
k tu  na ziemi —  niemając sam, gdzieby głowę swoją 
złożył —  na pewną, s ta łą  siedzibę dla namiestnika 
swego w koście le ; lecz opatrzność boska, kierująca 
liistoryą narodów, w skazała  wyraźnie i stanowczo na 
starożytną Romę! —

Antyochya zdawała się być według ówczesnych 
stósnnków i obrachowań ludzkich, tym średnim pun­
ktem chrześciańskiego św iata ;  i tylko wyższe n a ­
tchnienie, tylko opatrzny palec boski mógł Piotra św. 
poprowadzić do pogańskiego, najbezbożniejszego wów­
czas Rzymu, leżącego dla przychodzących z Azyi, j a k ­
by już na ostatecznym krańcu świata. Najsroższe 
prześladowania niepotrafiły powalić o ziemię wzniesio­
nej tu katedry  Piotrowej. Znali j ą  wierni i podlegali 
jej pasterskiej zwierzchności. Posiadamy tu niezbity, 
wymowny dokument z samych już czasów Apostol­
skich. Jes t  nim list św. Klemensa do Koryntyan, j e ­
dnego z pierwszych następców Piotrowych na Rzym­
skiej katedrze. 33) Tu rozstrzygają się najtrudniejsze 
w kościele spory; jej wyroki szanowane nadspodzie­
wanie; bo nic trudniejszego, j a k  zagorzałą uśmierzyć 
schizmę —  wykonywane bez oporu w tych czasach, 
gdzie rygoryzm świecki każdą  buntującą się przeciwko 
kościołowi władzę chętnieby wzniecał i popierał.

Po czasach Apostolskich najwięcej stanowczą jes t  
epoka emancypacyi i konstytuowania się stosunków 
kościelnych w wieku IV. i 'V .  Powszechne sobory 
mnożą się; silny parlamentaryzm kościelny, znajdują­
cy podporę w cesarzach świeckich, w naturalnym bie­
gu rzeczy powinien był najwyższą w kościele władzę 
ująć i zawarować sobie na  zawsze. Osobistości, zaj­
mujące w ówczas Rzymską kated rę  bynajmniej nie 
były temu na zawadzie. A przecież w tych właśnie 
czasach ka ted ra  Rzymska wznosi się po nad wszystkie 
Sobory. „Nikomu to nie ta jno , prawią posłowie b i ­
skupa Rzymskiego, papieża Celestyna, na powszechnym 
soborze w Efezus, 34j  ale wszystkim wiadomo wiekom, 
że święty, błogosławiony Piotr, naczelnik i głowa Apo­
stołów, filar wiary, lundament kościoła katolickiego, 
odebrał od Pana  naszego Jezusa Chrystusa, zbawiciela 
i odkupiciela narodu ludzkiego, klucze królestwa i że 
jemu dana jes t  władza wiązania i rozwięzywania grze­
chów; który też dotąd i po wszy stkie czasy w następ­
cach swoich żyje i sądzi. Według jego porządku 
wysłał nas też następca  i namiestnik jego, święty i 
błogosławiony ojciec Celestyn, do biskupów na  tym

33) List ten jest bez wątpienia autentycznym i przypada 
prawdopodobnie na rok 96. p. *N. Chr. Treść i forma jego zna- 
mienują godnie najwyższego dostojnika w kościele Chrystusowym. 
(Tłómaczenie go na język  polski było jedną z najprzyjemniej­
szych naszych pierwiastkowych teologicznych zatrudnień.) W y ­
wołująca go okoliczność była następująca: Ustanowieni od Apo­
stołów przełożeni kościoła w Koryncie, zostali usunięci z takowej 
ich dostojności „przez ludzi chytrych tego zaszczytu.11 Powstają 
stronnictwa, tworzy się schizma. Załatwienia tćj wielce drażliwej 
sprawy poszukują nie gdzie indziej — nawet nie u żyjącego w 
ówczas jeszcze w Efezie Apostoła Jana św. •— ale u Piotrowćj 
Rzymskiej katedry, zajętej przez Autora powołanego dokumentu. 
Św. Klemens w zabranym obszernym , godnym zaiste najw yższe­
go naczelnika, pasterskim głosie przemawia do Koryntyan nie- 
należących bynajmniej do biskupiej jego  władzy, jako do podwład­
nych wiernych swoich, powraca usuniętych na przynależną im 
godność, karci wzniosły, pasterski prawdziwie sposób zbłąkanych, 
którzy wyrokom jego sprzeciwić sie  nie śmieją.

34) r. 431.



soborze zgromadzonych, jak o  reprezentantów  obecuości 
jego ." 35) Sobor przyjm uje takow y glos, jak o  pocho- I  

z^ y  od nam iestnika P iotrow ego; przedk łada  i po- 
Fegat a^ Ce a^ta Potw *erc*zen ' a papieskim

, W szystkie praw ie powszechne sobory uznają i po- 
„7.le™zają  naczelne to zwierzchnictwo biskupów Rzym- 

.',ctL k ładąc w yraźny przycisk nie ta k  bardzo na 
‘oprzerwane następstw o Piotrow e, na k tóre  zawsze 

obwoływali się papieże i aż po dziś dzień tak  zw aną 
’>rybacką“  pieczęcią takow e dokum entują; ja k  właści- 

na ka ted rę  R zym ską, do której to przyw iązanem  
ędąc testują Piotrowy prym at w kościele.36j

VI. Nie podpada też żadnej po dziś dzień ani w 
Praktyce, ani w teoryi w ątpliw ości, iż do biskupiej 
rzym skiej katedry  przywiązanym  je s t prym at kościoła 
katolickiego. Rozwodzić się obszerniej nad  niew ątpli- 

sp raw ą, byłoby to podaw ać ją  w wątpliwości, 
kecz je s t tu  inna, specyalna kw estja  na czasie: tj. czy 
sam ą tę k a ted rę  wolno na inne przenosić m iejsce, lub 
Poddać takow ą pod inną tj. św iecką  władzę!

Przeniesienie ka ted ry  tej na inne m iejsce ma już 
swoję h is to ry ą , k tó ra  poucza p raw da  o możliwości 
^S o, ale zaw iera oraz w ielką przestrogę, ja k  zgubnem 

*a pomyślności kościoła byłoby takow e przedsięwzię- 
Cle- R ezydencya papieży w Avignonie ("1309— 1377.) 
kosi słusznie na  sobie miano „babilońskiej piew oli.“ 
Najsilniejsze charak tery ; jak im  je s t Innocenty VI., nie- 
Pptratily usunąć się zupełnie z pod świeckiego nad 
kiemi zwierzchnictwa. N ajw iększą ich zasługą być 
tylko to m ogło, iż porządkując swe Rzym skie posia­
dłości, torowali drogę powrotu do Rzymu. A ngielska 
P°bożność Grzegorza XI. prow adzi go do właściwej 
swojej stolicy, w śród najsm utniejszych naw7et okoli­
czności. Przedw cześny zgon jego, który go tu spotkał, 
kważano jak o  palec boski, do tykający go w mmuen- 
c,e, gdy znów m yślał o powrocie do Avignonu. 37J 

Widocznym skutkiem  tej niefortunnej transm igra- 
cy> była czterdziestoletna schizma papiezka, gdzie dwie 
Naprzeciw sobie stanęły  naczelne katedry , llył to naj- 

*ckszy upadek naczelnej powagi i w ładzy kościoła. 
zał to dobrze kościół, czuli i naczelni jego dostojni- 
y- . Policzkow anie najświetobliwszego z nowoczesnych 

p p ie ż y , P iusa VII., przez najpotężniejszego mocarza, 
j Zed którym  w ów czas cała drzala E uropa, niezdo- 

0 nakłonić go do utw orzenia drugiego Avignonu. 
tdoczny w historyi palec boski w skazał Piotrow i i 

l rawym następcom  jeg o : Rzym na w ieczystą rezyden- 
której opuścić nasz kościół nie może. Tu stoi 

^tyte, niewzruszone Rzym skie; Non possumus! 38j

Actio. III. apud Mansi. 
cal' - ^ e P°dobuo tu odnośnych tych koncyliaruych wyroków 

dziel y10*1 rozc>‘Igłości przytaczać. Znajdujemy je  zestawione w 
; e Antoine, Teol. unio. tom I. iłfiż sy. Oto tekst pierwsze- 

S 1 ostatniego w tym rzędzie:
Pfitnatuu'*Um et ^halceuon: „Ecclesia Romana semper habuit

°ition*0fieat!num (Graecis et Latinis consentientibus, sic in defi­
er j> e “ dei pronuntiat:) „Definimus sanctam Apostolicam sedem 
ip#ó mauuffl pontificem in universum orbem tencre primatum, et 
pis a Pontificem Romanum successorem esse beati Retri, princi- 
captt P°®tolorum et verum (Jhrysti vicarium totiusque ecclesiae 
'Psi !> omn' ull> chrystianorum patrem et doctorem exi.stere, et 
ecelgjj. atu Retro pascendi, regcndi et gubernandi uuiversam 
adnjojy111 a P . N. J . Ohr. plenam potestatem traditam esse; quern 
Canonum etNm in gestis oecumenicorum conciliorum et in sacris 

£.Dus continetur.11
3s P ay ,ia.M a 1378 n. 3.

Któryż z nowożytnych języków potrafi oddać trafność

Lecz cóż, gdy złowrogi pożar —  pożar wyuzdanej 
rewolucyi lub zdradzieckich najazdów  — zapłonie nad 
wieczystą, uśw ięconą R om ą? — Pożar takow y płonie, 
i przem ija. P aste rsk a  baczność najwyższego stróża 
na Piotrowej skale  raz uchyla zranione —  ach, a  tak  
drogie w stanowczym  czasie —  swe skronie; drugi 
raz w ita w krw aw ej takow ej łun ie : zorzę m ęczeństwa, 
tę najśw ietniejszą w kościele naszym koronę! —  Nie 
jed en  to już raz ośw ietlał przeraźliw y ten blask po- 
wTażną skałę  Piotrowa. Kościół nasz oswoił się z nim: 
są to najśw ietniejsze strony w dziejach jego.

Lecz dzisiaj pewnie me krw aw y pożar, ale zimne 
bałw any pienią się około tej skały  Piotrowej. 39) Nie 
pragną je j wydalić, zniszczyć; lecz przytłum ić zdradli­
wie i w yzyskać dla siebie. Rzym m a być w ielką, 
św iecką stolicą —  w łasnością narodu W łoskiego! —  
Lecz któż to jest, coby ją  chciał z a ją ć , tę  w ieczystą 
Rom ę? — Wy synowie postępu , dzieci dnia dzisiej­
szego? W y chcecie spocząć na Kapitolu ? a  gdzie 
laury w asze? — Ci co tam spoczyw ali, iunemi tam  
trafiali d rogam i, i nie z próżnemi przychodzili tam rę­
kom a! — Niech wam powie G alia , Cym brya i T eu­
ton ia; śrome wybrzeża Afryki, tw arde przylądki Grecyi, 
nieprzebyte Azyatyckie stepy : niech wTas pouczą, gdzie 
droga do wieczystej Romy! Znacie tryum falne pocho­
dy przodków  w aszych? —  Nie starcy  to byli .bezbronni, 
których wiedli jeńcam i; nie gaw ędź niedołężna, co 
dumnie stąp a jąc  w kraczała  w rnury rodzinnej swej 
Romy! —

Aleć pew’nie nie kapitol, lecz w atykan  je s t w łaści­
wym celem usiłowań w aszych? —  Wiecie, tam  są 
sk a rb y , jak ich  wy nie macie! T am  przez la t tysiące 
chrześcijańskiej ery płynęły św ietne tryum falne pocho­
dy ze w szystkiego św iata , przynosząc najdroższe p ło­
dy i wiedzy iudzkićj i sztuki. Ale to w szystko nie 
dla was! — T am  rybak  z Galilei nadziem ską m ocą 
zarzucił sw ą kotw icę. Z tam tąd  rozpuścił swe siecie 
na całą  kulę ziem ską na w ielk i, nieskończony połów 

•dusz ludzkich. Cesarzowie wasi struchleli na widok 
takow ej roboty. U stąpili; na ostatnim , wschodnim 
krańcu E uropy budując sobie „now e Roma ,“ k tóre dziś 
je s t w ręk u  „barbarzyńców .1- Oto, w łasność w asza! 
jeśliście niew yrodnym i synam i przodków  waszych. Na 
Konstantynopol jest d la  w'as św ietna droga do Rzymu, 
by bisurm ański księżyc przynieść w tryumfie do stóp 
Chrystusowego krzyża!

KRONIKA.
R Z Y M .

(Kor.) Rz ym ,  7. Stycznia 1863.
vV dniu Nowego Roku po nabożeństwie, na któróm Ojciec ś. 

assystował, jenerał Montebello na czele siedmiu set oficerów fran- 
cuzkich, składał życzenia Jego Świątobliwości w imieniu całćj 
armii. Papież odpowiedział w te słowa:

„Wdzięczen ci jestem jenerale za życzenia, jakie mi wyrażasz 
w imieniu wojska, którego jesteś tak godnym dowódzcą. Korzy­
stam z tej sposobności, aby wam wynurzyć za jednym  razem

i siłę jednego tego wyrazu? — Najmniśj te, które się najwięcej 
ubiegały o ten zaszczyt liczyć pomiędzy narodem swoim najwyż­
szą głowę kościoła!

as) Jes t to znana masońska tak tyka , którą Garybaldy tak  
usilnie poleca, by nie krwią, której się nie lęka kościół, ale szy­
derstwem walczyć przeciwko duchowieństwu, by je  w pogardę 
podać i zniewagę u samego ludu.
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wdzięczność mą za udział wasz w obrbnie praw Kościoła, które 
są prawami samej sprawiedliwości i prawdy. Wojsko francuzkie 
chwalebne jest na polach bitwy walecznością swoją, chwalehne 
tśż w czasie pokoju wzorową karnością, ale ehwalebniejszem je­
szcze je  czyni posłannictwo, jakie obecnie spełnia, bronienia Na­
miestnika Chrystusowego przeciw'zamachom bezbożników, którzy 
są wrogami wiary, wrogami sprawiedliwości, wrogami Boga sa-
mego. .

„Bóg stwarzając oceany chciał aby ich wody nie wybieżały z 
granic, jakie im zakreślił, i rzekł przeto tym wodom: Usque
hue. . . hic confriniges tumentes fluctus iuos. Podobnież, moje dro­
gie dziatki, Bóg używa waszego ramienia, aby bezbożnicy ci nie 
wylewali z gran ic , które tylorako przekroczyć usiłują dla uczy­
nienia z Kzymu stolicy niewiedzicc jakiego królestwa; bezbożnicy 
którzy odarli Kościół z dóbr jego , uwięzili tyle zacnych biskupów 
i księży, osadzili na bruku tyle zakonnic umierających z głodu. 
Ale nie na tein jeszcze cel ich ostateczny zawisł. Chcieliby oni 
nadto owładnąć całkowicie ziemią kościelną i odebrać Ojcu św. 
zarząd doczesny, tak  potrzebny do sprawowania zwierzchności du- 
whfj', owszem zniszczyć, gdyby stać ich na to ,  wiarę samą. 
Podczas gdy ze wszystkich stron ziemi starają się tak usilnie do­
piąć tego świętokradzkiego celu, Opatrzność postawiła was tutaj 
ku* obronie tego miasta tak  sztucznie świętem zwanego, miasta 
zroszonego krwią tylu męczenników, miasta w pierwiastkach chrze­
ścijaństwa przejrzanego od Boga na mieszkanie Namiestnika Je ­
zusa Cbry'stusa, a  tym Namiestnikiem Chrystusowym jestem ja, 
który się do was odżywam, i lubo niegodzien, śmiem wam powie­
dzieć, ze Bóg daje mi ducha rady, ducha mądrości, ducha siły 
ku walczeniu z przeciwieństwy, w jakie mię nieprzyjaciele Stolicy 
św. wtrącili. .

„Jako taki błogosławię was tedy z ojcowską miłością, błogo­
sławię waszych rodziców, wasze rodziny7, waszych przyjaciół; bło­
gosławię Francyą, cesarza, cnotliwą cesarzową, a w osobliwy zas 
sposób to cesarskie dziecię, z którem mię łączy związek ducho­
wny. Błogosławię dzielnych biskupów i znakomite duchowień­
stwo francuzkie; błogosławię tyle milionów katolików co pamię­
tają  o mnie i wspomagają mię z nabożeństwa i przywiązania, do 
Stolicy św., błogosławię nareszcie katolików całego świata, albo­
wiem są memi dziećmi tak  jak  ja  jestem ich ojcem. Ale dla cze­
góż nie miałbym nawet błogosławić bezbożników i nieprzyjaciół.... 
Oto przypominam sobie przykład świętego starego przymierza pa- 
tryar. Jakóba. Ten przez noc całą pasował się cum viro, z człow ie­
kiem nieznajomym; gdy słońce zaś weszło, poznał że to Anioł. 
Wówczas padł przed mm na oblicze, i rzekł mu iż go mepusci, 
dopóki mu niepobłogosławi Non relinguum te nisi benedixis mini. 
Błagajmy wiec także Boga, aby ich oświecił, bo oni nie wieuzą, 
że sie mocują z aniołami! . . . .  Wznoszę tedy ramiona i modlę 
Ojca "Wszechmogącego, aby was błogosławił we wszechmocy swo­
je j; błogosławię was w imię Syna, którego z najświętszego Jezu­
sowego imienia Kościół obchodzi dziś uroczystość, a na które ugi­
na się wszelkie kolano niebieskie, ziemskie i piekielne; i w imie 
Ducha świetego, aby wam dał ducha miłości.'1

Wczoraj odbyło się uroczyste nabożeństwo w Syxtyńskiój kaplicy. 
Odprawił je  kardynał (Jagiano d’Azevido w przytomności Ojca ś. 
św. kolegium, prelatury, senatu, dworu papiezkiego i mnóstwa cu­
dzoziemców. O. Boselli, prokurator jeneralny Serwitów, miał k a ­
zanie łacińskie. .

Papież jes t znowu trochę cierpiący na nogę; nagniotek który 
mu w ycięto, sprawił rankę dosyć bolącą, i do której humory się 
rzuciły.

ARCHIDIECEZYA
G N I E Ź N I E Ń S K A  I P O Z N A Ń S K A .

(Kor. urz.) d n ie z n o ,  d. 3. Stycznia 1863.
1) Stosownie do wysokiego postanowienia Najprzewielebniej- 

szego A rcypasterza z dnia 27. Września 1862. poruczone zostało 
zwierzchnictwo dekanatu Zbarawskiego X- Lic. Keglowi kommen. 
kościoła w Trzemesznie z d. 1. Stycznia 1863.

2) X. Dolny, wikaryusz z Żnina otrzymał prezentę i kom- 
mendę na plebanią w Bogowie, X. komend. Łowiński w Rogowa, 
kommendę na plebanią w Wronczynie, X. wikaryusz Kubicki z 
W ronczyna wikary at w 'Leknie, X. wikaryusz Malczewski z Łekna, 
wikary a t przy kościele poklasztornym w W ągrow cu, z powodu 
choroba przyciśnionego X. Hemmerlinga.

3) * X. Turkowski wikaryusz z Wrześni otrzymał kommendę 
na plebanią w Strzałko wie X. Jagodziński wik. z Kotlina otrzy­
mał applikacyą na w ikaryat do Wrześni, X. wikaryusz Mielcu- 
szny z Łobżenicy aplikacyą na w ikaryat do K otlina, X . neopres- 
byter Weidmann aplikacyą na wikaryusza do Łobżenicy.

4) X. neopresbytera Osińskiego aplikowano na wikariat przy 
kościele św. T ró jc y ’ w Gnieźnie, w miejsce X. Cybichowskiego, 
którego aplikowano na w ikaryat do Żnina.

5) X. Łukasz Nowakowski wikariusz z Pobiedzisk odebrał 
kommendę na plebanią w Imielnie, a w jego miejsce aplikowano 
X. neopresbytera Kamińskiego.

Typograf Pustet w Regensburgu oddrukował znacznym na­
kładem mszał rzymski dla użytku Duchowieństwa katolickiego, 
do którego dołączył także Proprium Sanctorum regni Poloniae 
et Succiae i z tego powodu upraszał m ię, abym tęż edycyą ap- 

j próbowaną przez Arcybiskupa we Lwow'ie, polecił szanownemu 
Duchowieństwu obydwóch Archidiecezyi. Mszał ten zapisany być 

! może albo w zupełności czyli z Patronami, albo też tylko sam 
■ appendia, obejmujący rzeczonych Patronów.

Uwiadomiając o tern Prześwietny Konsystorz, polecam Mu 
zarazem uprzejmie, aby udzielił tę  wiadomość przez JJX X . Dzie­
kanów podrzędnemu Duchowieństwu, pozostawiając mu, ażeby 

i w razie potrzeby zgłosiło się w tym względzie do wspomnionego 
! Nakładcy.
i Poznań, dnia 13. Listopada 1862.

Arcybiskup G nieźnieński i Poznański.
(podp.) X . Przyiuski.

Do
Prześwietnego Konsystorza 

Jeneralnego 
w miejscu.

No. 2185. D. P.
Odpis powyższego wysokiego rozporządzenia udziela się JX . 

Dziekanowi dla zakomunikowania go JXX. Rządzcom kościołów 
tamtejszego dekanatu z uprzejmem nadmienieniem, iż p. Pustet 
8 wydań w mowie będącego Mszału wygotował, których poje- 
dyńcze ceny są następujące:

I. a, na białym p ap ie rze  6 tal. 15 śgr.
b, na welinowym dto 9 - „

II. a, na białym papierze z tytułem
kolo row ym    10 - ,,

b, na welinowym dto. dto. . . 13 - „
III. a, na białym papierze z tytułem ko­

lorowym i malowanemi" inieyałami 
we Mszach na uroczystości . . .  13 - „

b, toż samo na welinowym papierze . 16 - „
IV. Na welinowym papierze z wszystkie-

mi inieyałami malowanemi i innemi
ozdobami (v ig n e ta m i.) .............................. 36 - „

V. N a welinowym papierze z tytułem
kolorowym i kolorową obwódką, z 
malowanemi wszystkiemi inieyałami . 70 - „

Poznań, dnia 15. Grudnia 1862.
K onsystorz Jeueraluy Arcybiskupi.

A’. Połczyński.
Okólnik.

Nro. 536/11. lirzeski.

Smutną nawiedził Bóg dolą mieszkańców parafii Lutomskićj 
w dekanacie Lwóweckim. W dniu 13. Września rb. spłonęły tam 
wszystkie zabudowania plebańskie z wyjątkiem domu mieszkalnego, 
płomień gwałtowny zajął także kościół, i piękna, wysoka, nad' 
całą okolicą panująca wieża wraz z dwoma dzwomami stała się 
pastwą ognia, spłonął także dach na kościele, część sklepienia 
się zawaliła a ogień dostawszy się do wnętrza kościoła zniszczył 
dwa boczne ołtarze i inne jeszcze znaczne zrządził spustoszenia. 
Strata z tąa wynikła jes t tak wielka, iż uboga parafia Lutomska 
nie jest w stanie zastąpić takowćj. N a odbudowanie albowiem 
budynków plebańskich i kościoła przypada na parafian składka 
kilka tysięcy talarów wynosząca. Licząc zaś tylko około 800 
dusz, w największej części zupełnie ubogich komorników, wyrob­
ników i sług nie są w możności zdobyć się na koszta takiej 
wysokości, zwłaszcza gdy ostatniemi laty na reperacye budynków 

r plebańskich, na wystawienie nowej plebanii i szkoły znaczne skła­
dać musieli materialne ofiary. Aby więc przynieść u lgę, pomoc 
pocieche parafianom Lutomskim w smutnem i kłopotliwym ich poło­
żeniu i zezwolił łaskawie Nąjprzewielebniejszy Arcypasterz posta­
nowieniem z dnia 19. Listopada r. b. Nr. 2084. D. P. na kolktę 
po wszystkich kościołach obydwóch Archidiecezyi. Konsystor; za­
tem z polecenia Arcypasterskiego powoduje niniejszem wszyskich 
JJXX . Rządzców kościołów, aby po poprzedniem zapowiacaniu 
kollekte na cel wspomniony trzy po sobie następnjące nieiziele 
lub święta odbywali i gorliwie zachęcali lud wierny do nieienia 
chojnych ofiar biednym parafianom Lutomskim. Składki zorane 
mają być odesłane przez pośrednictwo właściwych JJX X . D ieka-
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now dp kassy konsystorskiej, która takowe przekaże Dozorowi
kościelnemu w Lutómiu.
z w v r ^ 'ICe W*-c • dziekan powyższy okólnik spiesznie obesłać 
com wiadomości i zastósowania się JJX X . Rządz -
Pobożr!* swojego dekanatu i nadesłać czasu swego ofiary
mjej8ctJ® Wraz z wykazem i dowodami do kasy  konsystorskićj w

Poznań, d. 24. Grudnia 1862.
Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi.

_ . X . Połczyński.
.T O k ó ln ik .

143/11. Brzeski.

Pić oi ®dług urzędowego doniesienia ma w dniu £4. m. b. nasta- 
"’areie obydwóch izb sejmowych, 

ninie^ 'T^2szeg° polecenia wzywają się JJX X . Rządzcy kościołów 
wiernSZv,m’ y uwiadomiwszy z ambo’ny w następującą niedzielę 
dzen • u Chrystusowych o rozpoczynających się’ na noVo posie- 
s tw a 'tt sej mowych, w ciągu tychże dlii uproszenia błogosławień- 
zrian •03't ' e»° obradującym, przydawali w modlitwie kościelnćj 

Ł ju ż  ustęp do tegoż przedmiotu się odnoszący, 
via Dziekana powoduje Konsystorz, aby okólnik niniejszy
st , CUrs°ria Duchowieństwu swego Dekanatu rozesłał i, że się to 

> za 3 tygodnie dowód wręczeniu tu dotąd Dadesłał.
"oznań, dnia 5. Stycznia 18G3.

Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi.
X. Połczyński.

O k ó ln i k.
Kr. 61/1. Brzeski.

(Kor. urz.) Poznan, dnia 31. Grudnia 1862. 
ka a dekanacie Bukowskim odbyła się w dniu 27. Październi-
clr v ■ konSre!?acya dekanalna w W irach, w którym to celu zje- 

ah się duchowni tego dekanatu prócz dwóch, ktrórych jeden dla 
P o z o p } D' e staw*ó a drugi dla przygody przy parafii

j  Odprawiono przedewszystkićm officium defunctorum, mszą ś. 
d® fequiem i conducta pro animahus sacerdotuin pie in decanatu 
DziekCt°rUm ’ woty w§ de Spiritu sanct. śpiewaną przez JX.
®wang(

»>Math. 24—40. Który mniemasz je s t sługa wierny i roztro- 
t y etc.“ Po odbyciu spowiedzi św. przez kapłanów i kommuui,
po W v a łi ,n U „ „ : . .  — f . „ . a _____________  .___

ew ana Szotkiewicza plebana z Niepruszewa, wśród którćj po 
tex?Dgelii m’a* kazan'e JK- Dynkowski, kommendarz z Słupi, z 
pńv ' A lath . 24—40. Który mniemasz je s t sługa wierny i roztro- 
Po etc' l< Po odbyciu spowiedzi św. przez kapłanów i kommuni, 
Wr(’Wj 8̂ Uckan' u ln9zy i krótkiem posileniu się w probostwie, 
k t ó r ' °t duchowieństwo do kościoła i rozpoczęło swoje posiedzenie, 

JX. Dziekan zagaił mową:
»0 potrzebie modlitwy i pokutnego życia w kapłanie 

i „„i oczóm rozbierano rozmaite kwestye i wnioski duchowi1 zakoń— .................................... ■/ . . . .  _ .I, uczono posiedzenie zbieraniem składki na Bułgarów.
Cof  j ^Porządzeniem  władzy duchownej z dnia 24. Grudnia r. b. 
z0st a • Przeniesienie JX . Liidtki do Wałcza i tenże ma nadal po-

ac wikariuszem przy kościele w Rydzynie.
Ko w t n° 'v°wy święcony eh presbyterów przeznaczono z dniem Igo 
}a £° roku JX . Frańciszka Szuberta na wikaryusza do kościo- 
syonetr0politalnego w Poznaniu a JX. Antoniego Arendta na man- 
ZnanfuZa kościoła świętej Maryi Magdaleuy również w Po-

^ ° r .  urz.) Foznaii, d. 7. Stycznia 1863. 
włoWsj'3'Z‘ 'lza)ący dotąd parafią w Kramsku JX . wikaryusz Pa- 
Przi; . .otrzymał od Nowego roku posadę w ikaryusza drugiego 

J Kościele w Pempowie.

JVpr 'T ,rZ ) d. 14. Stycznia 1863.
Gru(jn N. Biskup Sufragan Stefanowicz udzielił na dniu 14. 
ni„ c !a r - z ; siedmiu alumnom seminarium duchownego wPozna- 
27. ,P 'zsze św ięcenia, dnia 20 Grudnia dwom subdiakonat,
ter ia t° °Z diakonat, a 1. Stycznia r. b. jednemu diakonowi presby-

X  np W0 wyświęconych kapłanów otrzymali przeznaczenia: 
kenbereql0ln’liski na wikariusza do Obornik w miejsce X. Fran- 
Krotoszvn.Pr2en*es'one£° na wikariusza i nauczyciela religii do

X r  li*
X'. i-Z5 ,la na wikaryusza do Boruszyna.
3J-' rzyżanowski na wikar. do Gostynia.
x :  w ?,iz c -v,ń?ki na wikaryusza do Modrzą.
D eki a ,-VI1.sk* na wikaryusza do Mokronosa.

Sze?o pfZP Wachowski utracił na dniu 11. mb. swego dawniej- 
Cza Pleban j *59 duchownego w osobie JX. Ignacego Jaxiewi- 
Weg, ‘ a w D łużynie, Dziekana emeryta i Kanonika honoro- 

Z
Ksztiicij sói*0 s’5 w Sarnowie dnia 29. W rześnia 1789. roku. 
? 0(jzd z di? W szk°le Rydzyńskićj a zawód swój duchowny roz- 
Swigcenia s,1.?n}. 1- Września 1809. r. w Seminarium Poznauskiem.

odiakonatu otrzymał 13. Marca, diakonatu 17. Kwie­

tnia a kapłańskie 12. Czerwca 1813. roku z rąk  ówczesnego arcy ­
biskupa Górzyńskiego. Pracował jako kommendarz przez dwa la ­
ta i cztery miesiące przy kościele w Kursdorfie a od roku 1815. 
do Igo Marca 1817. jako wikariusz w Rogoźnie. Otrzymał wre­
szcie w Kwietniu 1817. prezentę na plebanią w Dłużynie, gdzie 
wytrwał do końca swego życia.

W Marcu 1832. roku zamianowany został dziekanem dekanatu 
w schowskiego, który to urząd dla słabości zdrowia złożył w Li­
pcu r. z. — Władza duchowna ceniąc jego długoletnie zasługi i 
prace około kościoła i parafii, przedstawiła go do godności kano­
nika honorowego, co rząd w roku 1857. potwierdził i ozdobił go 
orderem orła czerwonego.

Niezaprzeczoną jes t rzeczą, że za staraniem i mozolną pracą 
zmarłego JX. Kanonika Jaxiewicza kościół w Dłużynie nowo wy­
stawionym został i dochody plebanii powiększył przez melio- 
racye i założenie z wielkim nakładem winnicy, zwiększone zo­
stały..

Żałować wreszcie wypada, że nieboszczyk doczekawszy się 
sędziwego wieku, nie doczekał się obchodu swego 501etniego ka­
płaństwa, który na dzień 12. Czerwca przypada.

Osieroconą parafią przez śmierć śp. X. Kan. Jaxiewicza powie­
rzono JX. Dzfekanowi Bergerowi w Wschowie per commeudam 
ćum facułtate substituendi.

DIECEZYA CHEŁMIŃSKA.
(Kor.) % diecezji Clieliniiiskiej.
U nas sprawa wychowania publicznego i dzisiaj w pierwszym 

stoi rzędzie. Pracują nad pozyskaniem drugiego nauczycielskie­
go seminarium. Daj Boże szczęście! Cenimy wszelkie uczciwe 
obywatelskie zabiegi; lecz to nas boli. Nie tak  brak szkół i na­
uczycieli, ja k  wrogi nam system wychowania tamuje u nas wszel­
ki prawdziwy postęp. Rząd, przyznać trzeba, wiele czynił dla szkół 
katolickich — choć daleko więcej dla protestanckich — i nie wąt­
pimy, iż każdej widocznej potrzebie według możności czynić bę­
dzie zadosyć. Jest nawet i w narodowym względzie wyraźna kon^ 
cessya. Uznano konieczność mówienia z dzieckim polskim po pol­
sku, bo inaczej nie można się było porozumieć. Lecz i ta kon- 
ceosya jes t jeszcze bar izo pareyalną i ograniczoną, po za konie­
czność nie wychodzi nigdzie. Gdzie i skorokolwiek w innym tj. 
niemieckim, można porozumieć języku; tam zręczny pedagogizm 
nie leni się bynajmniej przeprowadzać swe wychowańce do prze^ 
oiwnego zupełnie obozu! Każde wyższe wykształcenie pozbawia 
nas najlepszych, najżywotniejszych sił. Taki jes t system. Sama 
religia po wyższych zakładach, stoi w służbie tego systemu. 
Wszelka inteligeneya, nawet teologiczna, przechodzi w ten sposób 
z niepowetowaną i moralną i naukową stratą na własność innego, 
nieprzychylnego nam bynajmniej narouu, gdzie ginie jak  kropla w 
morzu. I  dziwić się tem u, ze naród nasz pod temi okolicznościa­
mi nie zbyt pochopnym je s t do naukowych zawodów, że uczciwa 
nawet, rzetelna oświata ludu żadnego pomiędzy nim nie czyni 
postępu! — Królewska regeneya w Kwidzynie podawała niedawno 
zaniesione do niej od wojskowćj władzy uskarzenie, iż katoliccy 
rekruci nie posiadają żadnego elementarnego wykształcenia. Ma­
jący bezpośrednią styczność z ludem, czynię to smutne spostrze­
żenie, iż obecna generacya, wychodząca przecież już z regularnie 
urządzonych, najakuratniej utrzymywanych szkół, nie lepszą by­
najmniej stała się od ojców sw oich, którzy ledwie jednę zimę 
parafialne lub bakalarskie odwiedzali szkółki. Inaczej ma się rzecz 
z niemiecką tutejszą ludnością, która widoczne czyni postępy; boć 
dla niej jes t szkoła czem być powinna: jest na niższym elemen­
tarnym stopniu prawdziwie ludową, jak  wyższych zawodach od­
powiadającą wszelkim pedagogicznym i narodowym zasadom.

Z pomiędzy wyższych naukowych zakładów najwięcej obcho­
dzi diecezyą tutejszą tak  zwane seminarium puerorum’ w Pelpli­
nie. Jestto dzieło śp. biskupa Sedlaka, który w pierwszych nie­
mal latach dwudziestoletnich wielce stanowczych rządów swoich 
ustanowił za uzyskanem rządowćm potwierdzeniem przy katedrze 
swojej tak  zwaną przez długie lata „Szkółkę.“ Murowaną, stoją-, 
cą obok katedry’karczmę nad rzeczką W erlssą, podwyższoną o 
jedno piętro. Goszczący tu swawolny Bachus ustąpił miejsca wdzię- 
cznejszym Muzom, mianowicie Melpomenie. Otworzono pensyonat 
pod zarządem nauczyciela, którego zwano „Ojcem.“ „Zdrowe na 
ciele i umyśle pacholęta11 według brzmienia statutów przyjmowa­
no w mniejszej liczbie bezpłatnie, dając im dobrą pożywną strawę 
i przyodzienie. Różne fundusze, katedralne, biskupie i prywatne 
dochodziły liczby 12. Inni płacili małą pensyjkę, wynoszącą mniej 
więcćj trzydzieści talarów. W pierwszych latach uczono przede- 
wszystkiem śpiewu i elementarnych rzeczy, później zaprowadzono 
z liczniejszą pomocą XX. wikariuszów katedralnych: języki łaciń­
ski , grecki *i francuzki; historyą powszechną i matematykę, urzą-. 
dzając oprócz pierwotnej elementarnej klassy, jeszcze trzy następ
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pujące naukowe. Odchodzący uczniowie różnym  pośw ięcali się za ­
wodom , i naukowym  i praktycznym . Roku 1855. liczył ten  zakład  
w najw yższym  swoim oddziale kom pletnie dobrze przysposobionych 
w yższych tercyanerów . D uch pom iędzy uczniam i by ł n ad er swo­
bodny; konw ersacya polska, w ykład 'w ięcej kształcących przedm io­
tów , ja k  religii i historyi także  polski. S łabe aczkolw iek często 
zm ieniające się siły naukow e nie potrafiły  utrzym ać insty tu tu  stale 
n a  tym  sam ym  zawsze stopniu. Przy tem  dwie przeciw ne sobie 
dążności paraliżow ały w zrost i stałość jego. Jed n i upatryw ali w 
najakuratn iejszym  w ykonaniu gim nazyalnego pensum  swój ideał; 
d rudzy  swobodniej się na  tćm  poruszając polu , starali się innym 
gw ałtow niejszym  potrzebom  uczynić zadesyć , p ielęgnując zanie­
dbany ojczysty j ę z y k , a  zakładając przedew szystkiem  dobry e le ­
m entarny fundam ent, kształcenie i obyczaju szczególnie mieli na oku. 
Sam też dostojny fundator ten o s ta tn i— elem en tarn y — wzgląd naj­
usilniej polecał uw adze pracujących, popiera ł przy publicznych po­
pisach. Krom wielorakich zawodów, zniechęceń, nie odmówił mu 
nigdy  serdecznego swego przyw iązania. Krom znanej powszechnie 
Swój germ anizacyjnćj dążności, pozostaw ił um ierając ludowi n a ­
szem u wielki, najw spaniałom yślniejszy upom inek, legując cały swój 
m ajątek  wynoszący 20 do 30 tysięcy  talarów  rzeczonem u in sty tu ­
towi* i to na tworzyć się  m ające stypendya dla ubogich chłopców. 
K rótko przed śm iercią sw oją sta ra ł się pozyskaćdw óck 0 0 .  Jezuitów  z 
prow incyi niem ieckiej d la  niego.

Dziś insty tu t ten  inne zupełnie, św ietniejsze zajm uje stanow i­
sko. D zięki wiełkićj m unificencyi Najprzew . teraźniejszego B i­
sk u p a  naszego, dzięki hojności diecezyan, k tórzy  nowego p aste ­
rza  swego zaraz na wstępie na  b iskupią  sto licę , n iezw ykłą  o to ­
czyli m iło śc ią : daw na pelp lińska szkó łka w y ra s ta  na  kom pletne 
gim nazium , liczące ju ż  p rzedosta tn ią  g im n az ja ln ą  k lassę  — se- 
cunde. Zgrom adzony św ietny zastęp  młodych sił naukowych z 
wyprobow anem  n a  ezele dośw iadczeniem , zarząd domowy sprawo­
w any przez zakonne Siostry  M iłosierdzia, porządne pom ieszcze­
n ie  w daw nych klasztornych m uracb, dziś świetnie odbudow anych: 
oto co serca diecezyan zapala  ra d o śc ią ,, przejm uje w dzięcznością 
k u  ukochanem u pasterzow i swemu. — Śród tego uniesienia się  i 
pow ażniejsze uw agi, k tó rych  suiniennćj korespondencyi pom inąć 
n ie wolno.

P ierw sza i to najlżejsza uw aga, k tó rą  słyszałem  od osób m a­
jący ch  niepospolitą w ziętość, wym ierzoną je s t  przeciwko in terna­
towi, jak o  m ieszczącem u w sobie pewny stek  mem oralności. N ie 
podzielam y bynajm niej tego zdania, m ając tćż swoje doświadcze­
n ia , nie na  jednćm  poczynione miejscu. W  dobrze urządzonym , 
a  prow adzonym  starannie  internacie, chłopiec lepiej zdaje nam się 
być zabezpieczonym , ja k  żyjąc sam opas, lub w ladajakim  będąc urnie- 
szczon domu. Nie masz" praw da nad m acierzyńską opiekę; lecz 
i w insty tucie  je s t  i powinien być zawsze sum ienny ojciec, t r o ­
skliwe m atki. — Moja obaw a w inną godzi stronę: czy korzy­
stn ie  je s t  w pedagogicznym  w zględzie obejm ować w jed en  nie- 
sfolgowany in ternat wszystkie gim nazyalne k lassy  na la t nieomal 
10; a  po tych  latach  dziesiąciu  znowu dalszy in ternat w sem i­
narium  duchownym . Recz to  czysto fachow a; w ięcjć j tu  nie roz­
bieram y. . . .  „  „ . ■ v

D ruga uw aga jest ekonom icznej natury . „B ędziem y m ieli w 
Pelplinie nowe katolickie gim nazium !“ m oże, dodajem y i rzeczy­
wiste sem inarium  puerorum ! Lecz któż dźw iga i dźwigać pow i­
n ien  ciężar u trzym ania go?  — Czyż to nie obowiązek rządu, k tó ­
ry  tu  grosza nie d a je ?  — T ylko  szczególne korzyści, wy rów na­
ją c e  ponoszonym ofiarom, m ogą tu  decydować. Różni różnie taa.o- 
najdyw ania icb; właściwą utiletalność każd y  interesow any wi­
dzi i czuje. P ism u naszem u jed n ę  przedew szystkiem  przy- 
wych korzyści dopatryw ać się b ędą. Nie po trzeba dowcipu wy- 
sto i w ykazać korzyść takow ą. D la d iec ez ji liczący ludność 
przew ażnie p o lsk ą , nie m ogłoby być nie zbaw ienniejszego, 
ja k  żeby przynajm nićj jed en  posiadała in s ty tu t , w którym by 
język  lu d o w y , j e ż y k , w którym  przyszły  duchowny m a dz ia­
łać  w zawodzie sw oim , a  k tórego  ani z dom u nie posiada do­
k ład n ie , an i go w żadnym  innym  nabyć nie może krajow ym  in­
sty tucie , którego w późnym  dopiero w ieku m a się  nauczyć od 
tych, k tó rych  powinien być nauczycielem , by ł tu  przynajm niej w y­
kładowym  język iem . . . .

P rzed  ńiem iłem i w ybrykam i polonizm u nie m asz tu  najm niej­
szej obaw y; wysoko postaw iony m ąż stanu  dziw ił się naw et przy 
danśj okoliczności, czemu w tak  pryw atnym  instytucie tego nie 
czynim y. v .

T rzecia  ostatn ia uwaga, k tó rą  tu  um ieszczamy, zawiera o b a­
wę, w świetniej szem, wyższem urządzeniu in sty tu tu , nie zaginęła 
nam  ulubiona daw niejsza „ s z k ó ł k a g d z i e  i b iedny pauper łatw e 
znajdow ał pom ieszczenie. — J e s t  tu  pewien stan  niepośledni w 
służbie B ożej, k tó ry  ju ż ,  ju ż  prawie wym iera, nie m ając najmuie- 
szśj z nikąd opieki. J e s t  to  stan  organistów ; z niemi stoi i u p a ­
d a  śpiew kościelny. Nauczyciel szkolny n igdy  nie wypełni tćj 
próżni około proboszcza powstającćj z upadkiem  właściwego o rga­

nisty . Dwiem a panom  służyć n ie można. R ząd tu  nic nie uczyni. 
T u  kościół wyłącznie będzie się m usiał postarać o odpowiednie 
czasowym  wj’m agalnościom kształcenie i tych pośledniejszych^ sług 
swoich. A gdzież znaleść lepszą ku tem u o k a z y ą ,ja k  w tćj da ­
wnej „szkółce11 pe lp liń sk ie j?— Myślano już dawniej o tćm , iż tam  
m iał się kształcić przyszły przew odnik kościelnego śp ie w u , lub 
sk ładać przynajm nićj pewne exam ina. — Szczęść ci B oże, uczci­
wy dawny stanie lew itów ! ObyTś i ty  znalazł tam  pod okiem  i 
błogosław ieństw em  Najpr. A rcypasterza  dobroczynną nad sobą o- 
p ieke, i by ł nam pom ocnikiem , był zbudow'aniem pobożnego ludu, 
wznoszącego Odwiecznemu swe serdeczne pienia!

DIECEZYA AUGUSTOWSKA. 
i S e f n  S I .  G r u d n i a  H 8C 3 r .  donosi P. K. (Trze- 

gląd Katolicki). W  stolicy naszćj gubern ii obchodzi się święto 
N iepokalanego Poczęcia N. M. P anny  przez całą oktaw ę. P iękna  
to  pam iątka po dawniejszym suwalskim  proboszczu , k tó ry  na  to  
nabożeństw o w yjednał u Stolicy Apostolskiej iudult. Codziennie 
rano odpraw ia się solenna m sza św. „ lłorale“ przy wystaw ieniu 
N ajśw iętszego Sakram entu . W ieczorem  zaś tak ież  N ieszpory z 
kazaniem , p rocessyą i L itan ią  do M atki Boskiej. K apłani z oko^ 
licznych parafii miejscowym chętną n iosą pomoc w kazaniach i 
słuchaniu spow iedzi św., k tó ra  się nieraz p rzeciąga do pierwszej 
i drugiej godziny. Na ostatn i zw łaszcza dzień zebrało się nas 
około dw udziestu , bo to i dzień powszedni i dobra  droga koło­
wa, lub m iejscam i sam a doskonale posłużyła. Na ch lubę suwal­
skich parafian powiedzieć możemy, że każdy z w ielką  skwapli- 
wościa sp ieszjd  do św iątyni pańskiej.

Miłości też dla Najśw iętszej P anny  suw alszczanie dowiedli 
postawieniem  d. 3. G rudnia ha  jej cześć pięknej sta tuy . W znie­
siono ją w półkolu spracerowego ogrodu naprzeciw wielkich drzwi 
kościoła. B łogosław iąca M atka B oska bez dzieciątka, w yrobiona 
z piaskow ca, stoi na  kam iennym  postum eńcie, zdolnym czterem a 
płaskorzeźbam i, w yrażającem i czterech Św iętych Patronów  n a­
szych. mianowicie: z frontu św. Jadw iga błogosław i swego syna, 
z ty lu  błogosław iony A ndrzej B obola, z praw śj błogosław iony 
Jozafa t, z lewej św. K aźm ierz. Pod  nogami Matki Boskićj na­
p is: . ,M atko, błogosław nas!“ — Dzieło to d łu ta  znanego artysty  
p. K rasuskiego. S ta tua  z robotą i postawieniem  kosztuje około 
4000 zł. poi.

Missye Polskie.
E  I r k u c k a  donosi X. K rzysztof Szw ernicki proboszcz 

Irk u ck i, dziękując za nadesłane sk ła d k i, że obecnie w ochronce 
Irkuckiej sześć dziew czynek i pięciu chłopczyków m a przy tu łek  
i odbiera bogobojne wychowanie. N adto  X. Szwernicki przy ją ł 
pod swoją opiekę trzy letn ie  d z iec ię , a  przez to od nieuchronnćj 
zguby je  ocalił. Z dz ia tek  będących w ochronce od je j założe­
nia, jed n a  dziew czynka ju ż  znalazła dla siebie obowiązek w dom u 
bardzo zacnym pp. K w iatkow skich, inna wróciła do rodziców, 
gdzie je s t  ich pociechą. C hłopczyka jednego  rodzice, opuszcza­
ją c  Irk u ck , zabrali z sobą , a  celujący w naukach, kosztem  
ochronki, chodzi do miejscowego gimnazyum. Szanowny p ro ­
boszcz pisze, że by leby  środki były, dz ia tek  do uczenia i karm ie­
nia nie zabraknie. X. Szw ernicki dodaje: „w  tym  roku  n ie 
odbywałem  podróży d la spełnienia posług duchownych katolikom  
zimową pora. musiałem  więc w iosną i latem odwiedzić moją pa ­
rafią obszerną a  te  odw iedziny zajęły wiosnę i lato. Powróciwszy 
do Irk u ck a  w połowie sierpn ia  zasłabłem ; gdy  zacząłem  nieco 
przychodzić do sił dnia 29. sierpnia w szczął się od sąsiedniego 
dom u po żar, k tó ry  szkody w funduszowych i m oich w łasnych 
rzeczach w yrządził n a  2000 rubli sreb rem , w szystkie pojazdy 
zimowe i letnie, zapasy, naczynia, bielizna, o d z ież , m oja i szkół­
k i, 2 krow y spłonęły; potem  znowu zasłabłem  i ledwie teraz  
jes tem  w stanie trzym ać pióro w ręku .11

X. Szwernicki w roku 1861. podał w P am iętn iku  religijno mo­
ralnym opis swej pastersk ie j podróży po k rajach  am urskich i 
do łączył prożbę o sk ładk i na ochronkę irku ck ą , opowiadając ja k  
wiele jeszcze tam  do zrobienia, a  ja k  roboty  koniecznie trzeb a  
pilnować d la ochronienia dz ia tek  ka to lickich  od wpływów schizmy; 
to odezwanie sie kap łańsk ie  rodaka  na Sybirze niosącego pocie­
chę duchowną ‘wygnańcom  naszym  i ich dzieciom  przyniosło 
owoce.

ja k  najchętniej ośw iadcza gotowość p rzy jt 
rzam y z „ Przeglądem Katolickim

„U praszam y najuprzejm iej ludzi serca , oraz w szystk ich  sza­
c o w n y c h  redaktorów , ażeby raczyli znowu od siebie jrze- 
„mówić do serc polskich, a  raczej przypom nieć tylko ochrinkę 
„ Irk u c k a , bo pasze serca na  w szelkie ofiary zawsze są  gotewe.1*

W łaściciel i wydawca odpow iedzialny X. Prusinow ski w G rodzisku. — Czcionkami D rukarn i T ygodnika  K atolickiego w Grodzisru


